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Końcowe rozdziały (V—Der Kupp-Pufsch;  VI—Die Volksabstimm ung vom  
11 VII 1920) są prawie tylko podsum owaniem  dotychczasowej literatury przed­
miotu. N iczego nowego nie wnoszą 90).

Podstaw ow ą konsekw encją w ydarzeń z 1. 1918 — 1920 jest, w edług K latta, 
dążność do całkow itej reorganizacji, ujednolicenia adm inistracji Prus W schod­
nich. D alej stanowisko naczelnych prezesów  Prus W schodnich m iało ulec 
w zm ocnieniu, znaczna ilość zadań, będąca dotychczas w  gestii rządu berliń­
skiego, m iała być przeniesiona na naczelnego prezesa p row in cji91). W czerwcu  
1920 r. ustanow iono w  B erlinie urząd specjalnego w ysłannika naczelnego prezesa 
Prus W schodnich. Dla tego w ysłannika przew idyw ano naw et tytuł prusko- 
w schodniego posła przy rządzie w  B er lin ie92). Podkreślano w  ten sposób 
w yjątkow ą autonom ię polityczną Prus W schodnich 9:!).

Tadeu&z G rygier

ERNST BAHR, Polnische Veröffentlichungen zur ost-  unci westpreussischen  
Geschichte aus dem vergangenen Jahrzehnt (1950 — 1960), Zeitschrift f. O st­
forschung, B. X, 1961. H. 2, Marburg/Lahn, s. 309 — 347.

Znany nam  przede w szystkim  z książek na tem at dziesięciolecia rządów  
polskich na ziem iach odzyskanych pisanych z pozycji zachodnioniem ieckiej, 
Ernst Bahr, ogłosił w  „Zeitschrift für O stforschung” artykuł inform acyjny
0 polskich pracach naukow ych z dziedziny historii Pomorza Gdańskiego, W armii
1 Mazur, w ydanych w  dziesięcioleciu  1950 — 1960. W artykule zaw arte są krót­
kie, n iekiedy telegraficznym  stylem  podane, w iadom ości o 167 pozycjach książ­
kow ych i artykułowych. Zasadniczo Bahr unika ocen i podaje tylko informacje 
o treści pracy, choć niekiedy nie potrafi powstrzym ać się od zgryźliw ego sfor­
m ułowania, zw łaszcza przy pracach jaw nie w ystępujących przeciwrko tezom  
burżuazyjnej h istoriografii niem ieckiej. Te oceny są jednak w yjątkiem . Układ  
artykułu jest następujący: najpierw omówione zostały w ydaw nictw a źródłowe, 
głów nie T ow arzystw a Naukowego w  Toruniu. N iedopatrzeniem  jest dla mnie 
niepodkreślenie przy A cta Poloniae Maritima  roli w ydaw niczej Gdańskiego 
T ow arzystw a N aukowego. Notabene ta rola jest podana przy Dzienniku Ogiera. 
Pozostałe działy om ówień — to: historia ogólna, historia społeczno-gospodarcza, 
historia prawa, historia kultury, szkolnictw a i prasy, historia kościoła. Z w y ­
daw nictw  em igracyjnych podana jest tylko praca prof. K o c z e g o  z „Tek 
H istorycznych” (Poddanie się Prus Polsce w  1454 roku), a zabrakło kilku innych  
pozycji, np. G i e r t y c h a .  W spomniane jest również tłum aczenie z czeskiego  
pracy prof. M a c z k a  (Husyci na Pomorzu i w  Wielkopolsce).  Wśród om aw ia­
nych prac w ielokrotnie w ystępują autorzy olsztyńscy. Szczególnie w iększe  
opracowania, zam ieszczane na łam ach „Kom unikatów M azursko-W arm ińskich” 
są dokładnie w yliczone. Jednak prym at zachowuje w  dalszym ciągu T ow arzy­
stw o N aukow e w  Toruniu i jego w ydaw nictw a. Z przeglądu Bahra w ynika  
jasno, że problem atyka pom orsko-warm ińsko-m azurska interesuje szereg śro­
dowisk naukow ych w  Polsce i współzawodniczą ze sobą w tej dziedzinie nie 
tylko Toruń z Olsztynem , G dańskiem  i Poznaniem , ale i W arszawa z Krako­
w em , W rocławiem, Łodzią i Lublinem. Przy uwzględnieniu w szystkich zastrze­
żeń należy stwierdzić, że takie inform acyjne om ówienia spełnić mogą bardzo

") W zasadzie nie w ychodzą poza stwierdzenia Gayla.
91) R. K l a t t ,  Ostpreussen.. . s. 245.
9-) Ibid... s. 248.
93) Problem  ruchu autonom icznego w  Prusach W schodnich om ówię na innym  

m iejscu.
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pożyteczną rolę i pokazują dużą aktyw ność nauki polskiej. N ależy żałować, 
że autorow i nie udało się w łączyć rów nież inform acji o recenzjach ogłoszonych  
prac, a szczególnie o w iększych polem ikach naukow ych, w ynikłych z związku  
z ogłoszonym i pracami.

Tadeusz Cieślak

JERZY OSUCHOWSKI, Gusen Przedsionek pieklą.  Wyd. M inisterstwa  
Obrony N arodowej 1961, s. 207.

Do literatury o h itlerow skich obozach koncentracyjnych przybyła jeszcze 
jedna ważna pozycja o charakterze dokum entalnym . Autor czerpie m ateriał 
ze sw oich w spom nień i w iadom ości przekazanych m u przez innych w ięźniów . 
W prawdzie całość napisana jest w  sposób bardzo interesujący, z w łączeniem  
charakterystyki osób, dodaniem  kom entarzy, jednakże podstaw ow ym  w alorem  
pracy jest jej autentyzm . Podano w  niej relacje n ie tylko obserw atorów - 
w ięźniów , którzy przeżyli obóz, ale i teksty zeznań głów nego oprawcy, 
Zierreisa, i innych. W załącznikach autor daje czyteln ikow i zestaw ienia staty­
styczne m. in. śm iertelności wśród w ięźn iów  w  czasie od maja 1940 r. do maja  
1945 roku, a w ięc do w yzw olenia. Z tablicy w ynika, że zginęło w  Gusen  
37 411 w ięźniów , w  tym 60% stanow ili Polacy. N ależy dodać, że w  pierw szym  
m iesiącu w olności zmarło ponad 1000 w yzw olonych w ięźniów  na skutek w y­
czerpania, n iedostatecznej opieki itp.

R elacja O s u c h o w s k i e g o  przynosi w strząsające w iadom ości o budowie 
obozu i p ierw szych transportach. W ynika z niej jasno, że oprawcy h itlerow scy  
z w łasnej in icjatyw y przeprow adzali mordy i czynili w szystko, by być nie tylko  
w ykonaw cam i rozkazów w ładz zw ierzchnich, ale jeszcze zasłużyć na specjalną  
pochw ałę na skutek dodatkowego okrucieństw a. Stale pow tarzane tłum aczenia  
zbrodniarzy o posłusznym  w ykonyw aniu  nieludzkich rozkazów okazują się 
w ierutnym  kłam stw em  w łaśn ie  poprzez tego rodzaju w spom nienia. O suchowski 
przytacza setki przykładów  okrutnych zbrodni, których źródłem była w yłącznie  
dążność opraw ców  obozowych do w yładow ania sw ych nienaw iści czy też  
zaskarbienia sobie dobrej opin ii u zw ierzchników . W pracy Osuchowskiego  
opisana została n ie  tylko zbrodniczość SS-m anów , ale i ich pom ocników  
w  pasiakach w ięźniarskich. Autor w skazuje przy tym  na źródła w spółdziałania  
w  postaci zarówno depraw acyjnej po lityk i hitlerow skiej, dążącej do zepchnię­
cia ofiar na samo dno upadku, jak i w  dobieraniu na w spółpracow ników  recy­
dyw istów  krym inalnych. Na konkretnych w ypadkach pokazuje autor, że można 
było  spraw ować funkcje w  obozie bez upodlania się uczestnictw em  w  zbrod­
niach. Mimo relacji o setkach w ynaturzeńców , którzy dla doraźnych korzyści 
czy kontynuacji sw ojego zbrodniczego rzem iosła, m ordow ali w spółw ięźniów , 
zam ykam y książkę z w iarą w  ludzkość, gdyż naw et w  tym przedsionku piekła  
nie zabrakło bohaterów  — znanych i nieznanych — którzy ratow ali godność 
ludzką. Tej w łaśn ie  drugiej stronie życia obozowego, polegającej na w zajem ­
nym  ratowaniu się, na podtrzym yw aniu w ięzów  koleżeńskich w  straszliw ym  
niebezpieczeństw ie, na pow strzym yw aniu się w zajem nym  przed w spódziała- 
niem  z bezw zględnym , n iw eczącym  w szelk ie m oralne zasady reżym em  h itle­
row skim  — pośw ięcił autor dużo m iejsca i przekazał czytelnikom  w iele  kon­
kretnych przykładów  oporu ze strony w ięźniów . Mimo potwornej przewagi 
aparatu ucisku w  obozie i m ożliw ości zniszczenia w  każdej ch w ili i to każdego 
w ięźnia, n ierzadkie były wśród w ięźn iów  w ypadki narażania życia dla osła­
b ienia rządów h itlerow ców  czy ich pom ocników.
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